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A  O P IS A N IE  M IA S T A  M O S K W Y .

(D u h zy  ciąg')

M oskwa je s t teraz wspania łem  miastem, 
lubo n ie regu larn ie  zabudowanem ; na nie­
szczęście skutkiem  pożaruw r. 1SI2 s trac iła  
tę oryg inalną cechę, która by ła  je j  na jw ięk­
szym powabem i podobna je s t do in ­
nych s to lic , z wyłączeniem  ty lko  je j nie 
prze liczonych ce rkw i i starożytnego K rem ­
lin u  , którego warowne m ury opatrzone 
w ieżam i , obejm ują gmachy będące w naj- 
w iększem uczczeniu u całego narodu i 
z łoconych k o p u ł,  nad k ló re in i wznosi 
się z ło ty  krzyż Iwana W ie lk ie g o ,-  a to 
wszystko przedstaw ia tak czarodzie jski 
w idok oczom zdziw ionego podróżnika, iż 
p raw ie  poczytuje go z razu , za u tw ó r swo­
je j.  w yobraźni.

Środek m iasta, tw orzą  jak to b y ło  od 
w ie k ó w , K re m lin  i K ila j-g rod ; p ierwszy 
mocno obw arowany, drugi opasany wyso­
k im  murem. Pom iędzy K rem line tn  i K i- 
la j-grodem  znajduje się Piękny P lac, czy li 
Piać Czerwony. Szczegółowo wspomnimy 
o gmachach K re m lin u ; K ita j gród i inne 
części m iasta , nie ty le  zabiorą miejsca i 
d la  lego w yliczym y je  w kró tkości. K i-  
ta j-grod je s t ogniskiem in te resów , n a jlu ­
dniejszą częścią miasta i nie lak m a low n i­
czą ja k  K re m lin . Na Czerwonym  Placu 
rozciąga się jego w spania ły  baza r, zwany 
R ia c ly , obszerny la b iry n t, za ję ty przez 
szczegółuwych kupców . Do niego przy­
tyka  Gościnny D w ór, obejm ujący w ie lk ie  
składy tow arów , a nie daleko ztamtąd jes t 
G ie łda . Na le w o , w u licy  Sgo M ik o ła ja , 
stoi k lasztor Za jkonospaski, s ław ny  aka­
dem ią, a teraz szko łą  duchow ną i d ru k a r­
nią Świętego Synodu; po prawej ręce 
je s t G itnnazyuin rządowe. D w ie  w ie lk ie  
u lice  idące z Pięknego Placu Aa p rzy leg łych  
bram K ita j-g rodu , przecina ją  tę część m ia­
sta , zow ią się Jllińskąją  (Sgo E liasza) i 
i l l  ’a rwarskaja  (S te j Barbary).

Od strony zachodniej, ogród Alexandra 
oddzie la  B ia łogrod od K re m linu  i c ią ­
gnąc się przy m urachte j cy ta de lli, upięknia 
m ia s to , zastępuje b ło tne  koryto  N eglinny 
i  je z io rk o , które niegdyś łą c z y ło  się z tą 
rzeczką. B ia łog rod  dz ie li się na d w ie sek- 
cye, jedna zwana jes t Twerska , po lew ej 
s tron ie  Czerwonego Placu, druga Miasnicka 
po prawej. W  sekcyi T w e rs k ie j znajduje się 
u n iw ersy te t, dwagiinnazya od niego zależą­
ce, dwa tealra, w ie lka  u jeżdża ln ia , pałace 
gubernatora generalnego, gubernatora cy­
w ilnego, i naczelnika p o licy i. G łów na u li ­
ca dziś zwana Tw erska , zw ała  się niegdyś 
u licą  Cara, a po prawej ręce b y ła  u lica  Ca­

rowej. W  sekcyi M iasn ick ie j znajduje się 
akademia inedyczno-chirurgiczna , w ie lk i 
dom pocztowy i u lica Kuzn ieck i-m ost, za­
mieszkana po w iększej części przez francu­
zów i zapełn iona magazynami s tro jów . B ia“  
łog ró d  otaczają piękne b u lw a ry , zasadzo­
ne d rzew am i, założone na m iejscu da­
wnych m urów  tego okręgu. Z ie ir.ny-grod 
otacza w ko ło  trzy  pierwsze części m ia­
sta i także obwód jego jes t wysadzony drze­
wami. Z iem ny-grod składa się z następu­
jących se kcy i; na prawym  brzegu rzeki M o­
skwy, P ia tn icka  i Jakim auska; na lew ym  
Preezysleuska, Arbatska, S tre leńska i Jauz- 
ka. N iezm ierna przestrzeń znajdująca się 
za Z iem nym  - grodem aż do kollegskiego 
w a łu  oznaczającego zewnętrzny obwód 
m iasta , podzie lona je s t na dziesięć se­
k c y i, ja k  następuje: Na p o łu d n ie : Sicr- 
pńhowska, r- p iękne in i pałacykam i i w ie l­
kim  klasztorem  zakonnic; Chamowńicka, 
gdzie jes t n iezm ierna płaszczyzna zwa­
na Dziewicze p o le ; Nowińska; Presneńska, 
nazwana od p ięknych stawów Presny o to ­
czonych ogrodam i; Suchczowska którą  prze­
cina droga idąca do P e te rzburga ; Mie­
szczańska, obejmująca oprócz czterech 
a le i , w ie lk i szp ita l hrabiego Szeremeto- 
wa, ogród botaniczny i Piękny Staw, Po- 
krowska, obejm ująca obszerny plac Sokol­
n ik i; l.efortowska  tak nazwana na cześć nau­
czyciela P io tra  W ie lk iego  i g łów n ie  za­
mieszkana przez cudzoziem ców, zląd zwa­
na także niem iecką S łobodą. Jest w n ie j 
k ilkanaście p a łacó w , kośc ió ł n iem ieck i 
wyznania lu le rsk iego , w ie lk i gmach ko rpu­
su kadetów i dwa szpita le  wojskowe; Bas- 
s manna w k tó re j je s t szp ita l xiążąt Kura- 
k inów  ; Ragoska, z d rug ie j strony rzek i 
Jauzy, z klasztorem  A ndron iew a , nare- 
ście Pogańska, obejm ująca targ zwany T a ­
ganka , s ław ny k lasztor Sim onowa i maga­
zyn prochu.

Do tych  dziew ię tnastu  sekcyi k ló reś iny 
w y m ie n ili,  przydajm y dw udz ies tą , Gro­
dzką czyli stare n iias to , obejm ującą K re ­
m lin  i K ila j-g ro d , a mieć będziem y dwa­
dzieścia sekcyi , na któ re  dz ie l: się staro­
żytna sto lica llossy i. Ludność natłoczona 
w K ila  j-g rodzie  nie jes t ju ż  tak nasiad ła  
w B ia łym  i Z ie m n y m g ro d z ie , w innych 
zaś sekcyach, czy li na przedm ieściach, do­
lny rozdzie lone są znacznemi przestrze­
n iam i, na któ rych  znajdują się place, ogro­
d y , sady , s ta w y , pola i łą k i.  Bruk u lic  
nie jest bardzo dob ry , często się psu je , 
wydobywany bywa z kopa ln i kam iennych 
w pobliskości M oskw y i z ko ry ta  rzek i.

P od ług  d z ie ła  pana Androssowa, Stalisti- 
czeskeja Zapiska o Moskwę, b y ło  w M o­
skw ie w 1812 ro ku , 7C32 domów, pod ług  
raportu  gubernatora hrabi Ilos lopczyna;
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W  1832 Pan Androssow liczy ł ich 9 1S2, mię- t 
dzy teini 3127 kam iennych, 6715 drewnia- 1 
nycli. Ich w artość oznacza na 203,226,371 (
rubli assy: dochód z nich na 1,001,181 rubli j 
P od ług  tegoż au to ra , je s t teraz w Mo- • 
skwie 288 cerkwi , a między teini 7 kale- i 
dralnych, parafii 241, klasztorów 21, z tych , 
11 męzkich a 7 żeńsk ich , 188 u lic , 635 <
uliczek, 54 placów, 8 inoslów kam iennych, , 
08 drewnianych. Ludność podług P . Au- , 
drossow, w ynosiła w 1830 r. 305,631 m iesz­
kańców, to jest; duchowieństwa 4946;—szla­
chty i wyższych urzędników ,w raz z ich fam i­
liam i,22394;—przybyw ających na czas n ieo­
znaczony, 195 16;—kupców rossyjskieli 16210; 
m ieszczan 47,287; — rękodzielników  i robo­
tników  12461;—cudzoziemców 2691;—w ło­
ścian łącznie ze służącem i i czeladzią po 
w arsztatach, 143,969;—wojskowych niższych 
stopni 27,476;—więźniów w rozmaitych za 
kładach, 8,651. W 1831 było w M oskwie 9 
drukarń i 2 litografie, 4,381 w arsztatów , a 
w nich 35118 robotników  i 10,032 ch ło p ­
ców. Pan de Laveau liczy w Moskwie 8,396 
sklepów, a tych przeszło 6,000 w samym 
Gościnnym Dworze — Miasto oświeca 
3162 latarni; je s t 33 łaźn i publicznych, a 
6 j0 pryw atnych.

Po tytn statystycznym  wykazie, pozosta- 
je  nam szczegółowy opis znaczniejszych 
gmachów, pomników i zak ładów .

Pomniki religijne. Jużeśiny wymienili liczbę 
cerkw i i k lasztorów Moskwy; niepodobna by­
łoby  opisać każden z osobna. W iele z nich za­
sługuje na w zmiankę jako pomniki historycz­
ne, albo też zajmuje pod względem położe­
n ia ,  budowy i ozdób; lecz uwagę naszą 
zwrócimy przedew szystkiein na św iaty, 
nie najhardziej szanow ane, a które umie, 
szczone w środku m iasta , liczą się do g łó . 
wnych i najśw iętszych przybytków narodu

Katedralna cerkiew 1Wniebowzięcia {Uspeń- 
ski Sobor) najcelniejsza z pomiędzy wszyst­
k ich , taka jaka jes t te ra z , zbudow ana 
została na rozkaz Iwana III . W asilewicza, 
w 1475. Architektem  jej był Bolończyk Ri- 
dolfo E ioravanti, którego w Mosk wie prze­
zwano A ristolilem . Jest to ginach na pół 
bizantyńskiej na pół azyatyckiej budowy, 
obwód’ jego je s t praw ie kw adratow y; 
m ałe wysunięcie przeznaczone je s t na sanc- 
tissinuun a cztery ogromne filary utrzym u­
ją  dach nad którym wznosi się w ielka ko­
pu ła  z czterem a inniejszeini, w stylu ros- 
syjskiin. Cerkiew  ta różni się od innych, 
w których niskie sklepienia przygniatają 
w ew nętrzny obwód, je s t w zniosła i jasna, 
ale dość szczu p ła ;św ia tło  pada z w ierzchu 
na m alowania alfresco  na tle  zło tem , któ­
re pokryw ają inury i dostatecznie oświeca 
postacie olbrzym iej w ielkości. M alowania

te uskuteczniono na rozkaz V\ asila Iw ano- 
w iczaw ro k u  1 o lis ty m . K opuły są pokryte 
m iedzią mocno z łoconą , nad każdą ko­
pu łą  stoi krzyż um ieszczony na pół xię- 
życu. Gmach ten odnowiony został w 
r. 1771. na rozkaz Katarzyny Ifgiej i w nim 
odbywa siękoronacya cesarzów. Po praw ej 
stronie drzwi carskich, je s t obraz Zbaw iciela 
siedzącego i trzym ającego w ręku ew an­
gelią Sgo Jana; obraz len jak  mówią wyma­
lowany był przez cesarza greckiego Ein- 
inanuela i aż do roku 1570 należał do ko­
ścioła Stej Zofii w K onstantynopolu. Po 
lewej stronie jest obraz Matki Boskiej 
W łodzim ierskiej, ozdobiony bardzo kosz- 
townemi kamieniami: obraz len, cel naj­
głębszego uczczenia dla Rossyan, malowa­
ny’ był, podług podania, przez świętego 
Łukasza ew angielistę.

Cerkiew Świętego Michała Archanioła, z 
cerkiew Zwiastowania, założone były W 
drugiej połow ie wieku l igo lecz odbudo­
wane w 1507 przez m edyoiańskiego arch i­
tek ta  Alewiso, a napraw ione na rozkaz Ce­
sarzowej Katarzyny llg ie j. W cerkwi Sgo 
M ichała spoczywają zw łoki dawnych w ła- 
dzców Rossyi, zacząwszy od Andrzeja Iwa- 
nowicza zm arłego w r. 1253, aż do Iw ana 
Alexewicza zm arłego w 1696. i widać tam 
długi szereg ich grobowców.

W zniosły gmach z wysoką złoconą ko­
pu łą, tworzy czwarty bok placu, opasane­
go czterem a kościołami R rem linu; zowią 
go cerkw ią jjg’o Mikołaja Cudotwórcy, służy 
on raczej do pomieszczenia dzwonów ni­
żeli do odprawiania m odlitw , liczą lam na 
różnych piętrach 32 dzwonów , a między 
teini najsław niejszy dawny wielki dzwon 
Nowogrodu. Przed tym gmachem w ew nątrz 

| obwodu, je s t wielka brama prowadząca do 
zamku , zew nątrz zaś leży dzwon naj­
większy jaki się znajduje na świecie, wbi­
ty w ziemie i przykryły dachem. Dzwon 
ten odlany zosta ł w 1731 na rozkaz cesa­
rzowej Anny Iw anow ny, waży 10000 pu­
dów, ozdobiony je s t figurami i nap isam i, 
wysokość jego wynosi stop I9ście, gru­
bość ścian 22 cale. W tym dzwonie jest 
wielka szczerba k tórą dw ie osoby razem  
wnijśdź mogą. Dzwon ten, w yszczerbił 
się jak  mówią, spadłszy z wieży podczas 
pożaru. Był on przelany z dawnego dzwo­
nu stłuczonego w pożarze 19 Czerwca 1701 
któren ważył 8,000 pudów. M eyerberg za­
chow ał rysunek i opisanie daw nego dzw o­
nu. N iektóre z tych 32 dzwonów za­
wieszone są w rozm aitych p ię trach , w o- 
sobnej dzwonnicy zwanej w ieżą Iw ana 
W ielkiego.

Cerkiew katedralna Opieki M atki Bo­
skiej, k tórą lud nazywa kŻasili Błaźennoj,

»
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m ieści w obie kilkanaście cerkw i, 7. k tó ­
rych każda ma swoje nazw isko, i dla te ­
go cerkiew' ta rozm aite ma imiona w da­
wnych opisach. Dzieli się na dwa piętra 
i sk łada sic z dw udziestu kaplic czyli ma­
łych  cerkwi, dość podobnych jedna do dru­
giej, sklepionych i niskich. W jednej z nich 
je s t  ciało Świętego Bazylego. Car Iwan W a­
silew icz zwany Groźnym, kazał ją  zbudo­
w a ł w 1554. na dzjękczynienie Bogu' za 
zdobycie K azanu. Żaden ginach w św ię­
cie nie uderza bardziej nadzwyczajnością 
budowy. Nie ma tam  żadnego u k ład u ; 
żadna z szesnastu wież i k o p u ł , w iel­
kich i m ałych, nie je s t podobna do drugiej, 
ani kształtem  ani ozdobami. Cudowna roz­
m aitość zadziw ia lecz nie ohraźa sm aku, i 
je s t dowodem niew yczerpanej wyobraźni ar­
chitekta. Pośród tych wszystkich kulistych 
kopu ł, wystrzela w górę piram idalna dzwon­
nica przeciężona szczegółowemi ozdobami i 
kończąca się takąż samą kopułą kuli­
stą, na której stoi krzyż na pół-xiężycu o- 
party, zapew ne dla okazania tryumfu wia­
ry chrześciańskiej’nad religią Alachomela, 
w yznaw aną przez Talarów .

Poprzestaniem  tylko na wym ienieniu in­
nych cerkwi i klasztorów , jako to Cerkwi 
Zbawiciela w lasach , najdaw niejszej z e , 
wszystkich. — Matki Buskiej Kazańskiej—  
Wniebowzięcia.— Sgo Mikołcua\ t. d.

W  klasztorach znajduje się po kilka 
cerkw i; niektóre są bardzo bogate , po­
siadają  b ib lio tek i, skarbce i ciekawe 
historyczne malowidła: — jako to : Kla­
sztor Sgo Szymona, na cm entarzu którego 
znajdują się groby najznakom itszych ro­
dzin: —Nowy klasztor Zbawiciela,—  K lasztor 
Dtuniiowa, założony przez xiccia Daniela w 
X II I  wiek u— Klasztor N. Panny M aryi Doń­
skiej , sławny cudownym obrazem i prze- 
pysznem i pomnikami grobow eini: główną 
cerkiew  tego ^klasztoru otacza pięć po­
mniejszych.

(Dokończenie nastąpi)

E D U R A C Y  A.

O kształceniu charakteru dzieci.

U pad łe tr., stłuk łem  się , a nie p łaka­
łem  , m ów ił trzechletni cliłopczyna, to­
nem  ukontentow ania i pychy. Upadł on 
6am, lecz gdyby go kto b y ł p o p ch n ą ł, nie 
by łby  tego zn iósł tak cierpliw ie. Jeżeli 
możesz znaleźć jakowe lekarstw o przeciw  
doi gliw ości, na którą się twój uczeń u-
Łźala, nie odmawiaj go; lecz jeżeli nic nie : 

najdziesz, trzeba go czern rozerw ać; ten j

tylko je s t sp o só b ’.robienia mu ulgi. T rze­
ba dopomagać dzieciom do rozpozuaw auia 
tych dwóch rzeczy, i tym końcem pochwa­
lić je  ró w n ie , gdy potrafią uniknąć przed 
nieszczęściem którego się ustrzedz mo­
żn a , jak  gdy ulegają nieuchronnej po­
trzebie.

W chorobach powinniśmy okazywać im 
dowody troskliwości i przyw iązania, w m ia­
rę cierp liw ości, z jak ą  się zachowują: nie 
potrzeba do tego używać wybiegów. Nic 
nie je s t naturalniejszego w rodzicach, nad 
tę uprzejm ość dla dziecięcia, znoszącego 
spokojnie swoje cierpienia. Pochw ała 
tych którzy go kochają, je s t dla niego rze- 
czywistem ulżeniem , i naw et innego w je ­
go stanie znaleźć nie można.

Często w pierw szych początkach nauki 
dziecięcia psujemy jego naturę. Pewnego 
razu, trzyletni chłopiec uczył się Alfabetu. 
Z astanow ił się długo nad jed n a  lite rą  sto­
jąc  przed swoim ojcem , spojrzał na niego 
z miną szczerą i zaufaną i rzekł: Kochany 
o jcze , chciałbym  usiąśdź. Ojciec w ziął 
go na kolana, a chłopiec w krótce przypo- 
m iał sobie literę . Gdyby ojciec przym u­
szał go do s tan ia , dziecko byłoby się roz­
kwit iło z ż a lu , lub g n iew u , a ta jedna o- 
koliczność mogłaby stać się nasieniem  
rozmaitych wad na przyszłość. Lecz 
pokazać dziecięciu chęć dopom ożenia 
mu w jego usiłow aniu , nie je s lto  przy­
zwyczajać je  do mniem ania, iż wyręczamy 
je  w tern, co samo czynić powinno; p ier­
wsze jest czynem kochającego, "drugie psu- 
jącego ojca. Dzieci przyzwyczajone w i­
dzieć uprzątaną przed sobą każdą zawadę, 
rozum ieją dopraw dy, iż je  krzywdziemy 
odmawiając im czasem tej samej posługi. 
Dziecię ciągnące za sobą na sznurku sto­
łeczek zamiast w ózka, krzyczy, gdy o po­
dłogę zaw ad z i, w oła o pomoc , bije sto­
łek ze złości; Inne dziecię szuka przyczy­
ny, uważa przeszkodę i tę bez płaczu u p rzą­
ta. Te d woje dzieci może mają równą z przy­
rodzenia cierpliw ość; lecz jedno z nich 
stało  się popędliwein i gw ałtow nem , d łu ­
gie łagodnem  i cierpliw ein. Co mówieiny 
o uw adze, powiedzieć należy o s ta ło śc i: 
prawdziwą jej nagrodą jest pomyślne uw ień­
czenie dzieła. Jeżeli dajeiny, lub odma­
wiamy naszej pomocy, bez innych pobudek 
oprocz samego dziw actw a, przekonamy 
naszych uczniów, iż skutek nie tyle od ich 
usiłow ania , jak od naszej pomocy zależy.

edukacyi publicznej charak ter dzieci 
podpada często zepsuciu przez upór i 

] niesprawiedliwość ich rowienników*. R o­
dzice powinni zapobiegać takim skłonno­
ściom , chw aląc w dzieciach pow olności 
ustępow anie p rzed  popędliwemi sprzecz­
kami 6woich kolegów. Tym sposobem mło-
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dzież uczy się sztuki roztrząsania, k tó ra ' 
nie pozw ala zapędzać się aż do k łó tn i, a tak 
zasługuje na pochw ałę, jak ą  F r a n k lin  d a ł 
jed u ej m łodej panience:uO trzym ałaś W Pan- 
na zw ycięztwo w ro z p raw ie , poniew aż u- 
s ląp iła ś  bez sprzeczki.«

N auka w strzem ięźliw ości w sporach, je s t 
nadew szystko potrzebna k o b ie to m , ponie­
w aż najw iększa inoc ich dowodów znaj­
duje się w łagodnym  ich g łosie i słodkich 
spojrzeniach. Biada ko b iec ie , k tóra do­
wodzi prawdy z wjinowąflewoifc/lM fl. j\Ięż- 
czyzna obruszony, może bydź strasznym  
dla swoich n ieprzy jació ł, ale kobieta w za­
p a le ,  je s t naw et przyjaciołom  nieznośna 
i obrzydliw a , u trącą prawo do względów 
użyczanych s łab o śc i, a nie może pozyskać 
tych , jak ie  s iła  dowodów przynosi. Ta 
uwaga je s t dostateczną dla okazania , jak  
je s t niebezpieczne dla szczęśliwości kobiet 
to p raw id ło , ażeby im dadź w spólna z męż­
czyznami edukacyą, pod pozorem , iż na­
tura d ała  im rów ne prawa.- Czemże są 
te rów ne praw a w porów naniu z u- 
szczęśliw ieniem  ? W ychow ujm y kobiety 
tak , żeby były  szczęśliw e w stanie, 
jak i im  je s t przeznaczony. U łożenie i cha­
rak te r  są w nich rzeczą tak w ażną, iż w 
kształcen iu  ich nie można zbytecznego do­
k ład ać  starania. W biegu życia przezna­
czone do znaczniejszych oliar swojej wol­
n o śc i, dziew częta powinny bydź wcześnie 
do większego usposobione przym usu. T rze­
ba , ażeby się nauczyły znosić lekkie na­
gany bez użalenia się i sm utku. Należy 
bez w ątp ien ia , w ysłuchać lecz razem p o ­
kazać, iż nie masz dla nich pewniejszego 
sposobu poparcia swoich dowodów, jak w 
jednoslajnein  łagodności zachowywaniu. 
Z najdują się m ężczyźni, których pierw sze 
zapędy są n iezm iern ie  g w a łto w n e , lecz 
którzy są tak w spaniali i do b rzy , iż im 
przebaczenia odm ówić nie można. D oktor 
S w ifft  b y ł nadzw yczajnie popędliw y, atoli 
m ia ł służących zawsze do siebie przyw ią­
zanych , gdyż postrzegłszy się w swoim 
gniew ie, sow icie im po ła jan ie  p łac ił. Ko­
b ie ta  któraby była dobrą w sposobie Swif- 
fla  , możeby by ła  kochaną od słu żący ch , 
ale dla męża i dzieci stałaby się m ęczar­
nią. Bardzo trzeba zapobiegać, ażeby m ło­
da dziew czyna nigdy nie m y śla ła , iż n ie­
dostatek  łagodności, można nagrodzić in­
ną jakow ą cnotą.

Lord Kamcs m ówiąc o ojcu w ychowu­
jącym  swoje dzieci , w y raża , iż m iał trzy 
córki , od dw unastego do szesnastego ro­
ku. Chcąc je  przyzw yczaić, ażeby bez 
szem rania w idziały  zaw iedzione swoje na­
d z ie je , często dla zabaw y obiecyw ał im 
ja k ą  p rze jażd żk ę , lub  odw iedziny , które 
im były  p rzy jem ne. Ju ż  konie by ły  za­

p rzężo n e , już  panienki przybrane w naj- 
paradniejsze stro je , czekały  na zajechanie 
pow ozu, gdy nagle ojciec odm ienia sw oje 
postanow ienie. Był to zawód o k ru tn y , 
lecz poniew aż jego przyczyna b y ła  tylko 
skutkiem  dziw actw a, a nie w ypływ ała z 
natury  rzeczy, m ogła rozdrażnić serce, za­
m iast u łagodzenia hum oru. Pokazyw ać 
rzeczy lak ie rn i, jak iem i nie sa , nie jes t 
najlepszy sposób ukszta łcen ia  ch a ra ­
kteru  , jako  i w ydoskonalenia rozsądku.

H um or kobiety zależy w iele od je j roz­
sąd k u , i gdy m łodej dziew czynie dajem y 
przesadzone w yobrażenia o jakich  rozryw ­
kach św iatow ych, gotujem y je j przykrości 
bez końca. Nie p o trze b a , mówimy, aże­
byś ża łow ała  tak inałej rzeczy: pozbaw ie­
nie się teg o , czego p lączesz, je s t  fraszką; 
lecz nie n ależało  przyzw yczajać dziecię­
cia do przeciw nego w yobrażenia. T rzeba 
pracować nad ro zsąd k iem , trzeba w ysta­
wić rzeczy w odmiennym w idoku , ażeby 
zapobieżec ża lo m ,-i uprzedzać niesm aki. 
W ystawuny sobie panienkę, k tóra nigdy nie 
w idziała maskowego b a lu , a w yobraża go 
so b ie , jako widowisko najrozkoszniejsze. 
N ieprzew idziana przeszkoda nie pozw ala na 
bal w yjechać, trzeha się więc w yrzec. Na 
próżno je j p o w tarza ją , iż to jes t fraszka, 
n ie w a rta  ażeby je j żałow ać. Uwiedziono 
w tej m ierze je j rozsądek, i zapalono ima- 
g inacyą , a tego jednem  słow em  napraw ić 
nie można.

Pozwoliny dzieciom w szelkich uc iech , 
jakich  skosztow ać są w s ta n ie , byle ty l­
ko przyszłość nie s ta ła  się ofiarą chw ili 
obecnej. Na tern praw idle ustanow ione 
rozkosze, nie mogą skazić ich duszy i 
szkodzie charakterow i.

Z ufnością podajem y naszym czy te ln i­
kom te p rzep isy , poniew oż skutek po- 
m js ny usp raw ied liw ił onych przystosow a­
n i e na w ielk iej liczbie d z ie c i, od trzecie­
go do piętnastego roku. Były w szystkie tak 
szczęśliw e, jak tylko wiek ich p o zw o lił: 
nigdy ich na niepew ne nie w ystawiono p ró ­
by, i nie masz z nich żadnego, k tórelty ja- 
kowem u dziw actw u podlegało .

P O E Z Y A.

I l e j ,  h e j  s a , w e s o ł o ,  
Jarimarek.

fw/erts J. N.

ltojno, tłumno, jak nabito,
Wszystko w targn, wszystko w zwarte; 
Pieszo, wozem i kare'tą,

Petno ludu na bazarze.
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Huczą kram y, stajnie, domy,

Pogw ar w każdjm  zakamarka;

Słowa niesie w iatr bez komy,

Sens zawiły na jarraaikn.
Ten przedaje, ten  nabywa,

Ten chce drogo, (en chce tanio;

Jakem  poczciw , każdy śpiewa,

W szyscy zacni, choć cyganią...

B a j  a z z o.

Panowie i panie * najpiękniej prosimy!

W  tej budzie dość m iejsca, w niej w szystkich zmieścimy. 

Dwa dylki nie wiele, rozważcie to przecie,

Już tańszej zabawy nie znajdzie na święcie

Tak głosi Bajazzo, siedzący na budzie,

I bębni i trąb i —już biegną i ludzie,

I wielki i mały dwa dytki już w tyka,
I w budzie prześliczna zagrzm iala muzyka.

Już małpa po linie wiezie małpę w wózku,

Już druga z bębenkiem tańczy po francuzku,

Już niedźwiedź uczony, przewraca koziołka.

W  publice śmiech wielki od kolka do kolka!

Już Haucwurst wyskoczył z M arjandlą do dzieła, 

Już trząsł ją w policzek; harcap mu ucię ła!

Już krzyku nie wstrzymać, już brawa bez miary.

Od śmiechu się kładzie i młody i sttry !

Sam tylko Bajazzo, ta dusza p ub lik i,

Coś dzisiaj nie swoim, nie dba na okrzyki.

„ H e , bola, Bajazzo*** krzyknie m ajster z góry,
„ Ju ż  śmiech się rozpasał, ty stoisz ponury!4*

„Czyś chory, hullaju. czy gardło twe pościł 

Busz dowcip x kopyta, baw mi zaraz gości!—

— Hej, hejsa4* podskoczył i krzyknął Bajazzo,
, N ie praw daż, żem w esół, że przydam się na co!4*

Choć radość udawał, oko zaprzeczyło:

Jak zmarłe, strętw iałe, nie widząc patrzyło.

D arem nie na rozśmiech swe chęci wyw ierał,

Ż art nie szedł rau z serca, na ustach u m i.ra ł !

Zasłona zapadła—koniec widowisku.

P u b lik a  Bajazza wzywa po nazwisku,

W ychodzi i patrzy  w swój kołpak spiczasty;

„Co powie!‘« ciekawe najbardziej niewiasty

Bo zawsze g jy  wyszedł,śmiech zewsząd zaszumiał; 

A teraz jak  gdyby trzech zliczyć nie um iał,

>,l cóż mu takiego, i cóż mu się stało!

„T u  idzie, palrzajcie, jak  idzie nieśmiało/*

Bajazzo śród widzów, dziećmi otoczony— ) 

Czekają zzreiku, jak  ziarnka gawrony.

On kołpak ma w ręk u , łzę z oka ociera,

I cicho, żałośnie, tsk  usta otwiera:

„O! zacni panow ie! łaskawe panicze!

„ J a  żebrać nie um iem —ani sobie życzę —

„L ecz  muszę, Bóg świadkiem, bo mam żonę chorą, 

„Ach! chce mnie opuścić i dziatek pięcioro!

,, A bez niej — my biedni— nie ma nam pociechy, 

„Tam  ciężko złożona—ja  tu robię śmiechy.—

„Przez litość, panowie, rzućcie groszy kilka,

„ Ju ż  może zapóźno!*4 to rzekls/y umilka

, , He hwla Bajazzo! czy mam znijść do ciebie! 
„T y  widzę chccsz płacy o leżanym chlebie!

„C zy  śm iać się nie umiesz, chccsz inrjej nauki!

„T ak  woła ze sceny m istrz nadobnej sztuki —

„H ej hejxa wesoło 1 będą nowe zbytk i,

„K to  chce je oglądać, niech daje dwa d y tk i!*«

Tak wzywa B ajazzo—aż tu jednym razem ,

W rzask budę przeleciał, on stanął jak głazem.

I jakaś dziewczynka łachmany otkaua,

W prost bieży do niego, ściska mu kolana,

I woła; „Ach! ojcze, nasza mama blada,

Chociaż j ą  wołamy, nic nie odpowiada’**

Tym gromem uderzon, jak  piorunem w ciem ię, 

Kołpak z rąk wypuszcza, groszem sieje ziem ię,

W  słup oczy stanęły, boleść serce zw arła ,

Członkami w strząs! strasznie i krzyknął—„U m arła!

Skończyłaś,, Heleno! —Twoja wola Boże*4 

Chwieje się -  o p iera—już ustać nie może —

,He, bola, Bajazzo, co ty dzisiaj broisz!4*
)

„Czy wróble chccsz straszyć, że jak bałwan stoisz!'*! 

Tak m istrz sztuk nadobnych odezwie s icz  krzykiem
f trzaska Bajazza z leciutka biczykiem.,

Bajazzo się ocknął , i o ta r ł pot z czoła —

„Hej hejsa wesoło!4* dziwnym głosem woła;

, , Panowie i panie! najpiękniej prosimy!

„W  tej budzie dość miejsca, wszyscy się zmieścimy. 

„T rzy  ło kcie , nie w iele—tam pokój prawdziwy 

To mówiąc u p a d a A c h  ojcze!** nic żywy*

Już w budzie ucichło—Już scena w chałupie;

Na słomie, palrzajcie, trup leży przy trupie.

Ich wieńcem w około —pół nagie dziecięta, 

Przeczuciem swej stra ty  złożyły rączęta
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Na goźd/.id Kotpftczck, na nim  oręż z gonty;

Przy ciele z dziadarui cztery pusle kąty;

W  świecznika groszowa dogorywa swica;

Z zapieca ciekawa wglą la uczennica,

Noc razem ze świerszczem pieśń głuchą śpiewała. 

Publiki n ieb y ło , a m a p a  się śmiała.

LITERATU RA . (1)

I.
Stosow nie do przyrzeczenia klóre- 

śiny uczynili w przedostatnim  zeszycie Alu- 
zeuin z roku zesz łeg o , zaczynamy zarys 
lileatu ry  naszej. Z apatryw anie sic na p ło ­
dy myśli człow ieka, je s t teraz daleko wznio­
ślejsze i rozciąglejsze jak  daw niej. K ry­
tycy z końca w ieku zeszłego, a zw łaszcza 
szkoły francuzkiej, oceniali d z ie ła  wymo­
wy i poezyi, podług utw orzonych a priori 
zasad o p iękności, podług nich w ym ierza­
li naganę ■ r pw chw ałę, bardzo m ało mając 
w zględu, jak i w pływ w yw arł na autorów  
i na ich p łody , ówczesny stan cywilizacyi 
i na wzajem jak ciż .'tutorowie mogli działać 
na w iek , w którym  żyli. P rzekonano się 
te raz , że historya lite ra tu ry  je s t aż nazbyt 
czczą , n iedostateczną, b łędną n aw e t, j e ­
śli ją  od historyi cyw ilizacyi kraju od­
dzielim y, że raczej nie je s t ona niczein in- 
nem tylko sam ą h istorya cyw ilizacyi, jest 
cząstką wielkiego *>brazu historyi ludów i 
k ra jó w , nad której skreśleniem  pracują 
najuczeńsi w szystkich narodów mężowie. 
1 dla tego nie spuszczając z pamięci lej za­
sady, zarys nasz jakkolw iek niedokładny, 
nie zacznie się jak to by wało daw niej, od pi­
sarzy 16go w iek u , ale najprzód przedsta­
wimy czytelnikom  to, co dotąd dało się 
wyszukać, wydobyć i dorozum ieć, o stanie 
ośw iaty i nauk, zasięgając najdaw niejszych 
czasów: który to przedm iot, je s t teraz bez- 
przestannym  celem pracy naszych gorli­
wych i uczonych badaczy , jako to W . A. 
^Maciejowskiego-, K. 'A . W ójcick iego , L. 
Ł ukaszew icza i innych.

( a )  W ydnwca oceniając chwalebne prace uczonych 
wszystkich narodów słowiańskiego plem ienia, nad 
językiem , lite ra tu rą  podaniami i z vyczajami lej w iel­
kiej gałęzi rodu ludzkiego, poczytuje za obowiązek 
upowszechniać ich postrzeżen ia , w piśm ie, które z 
powodu układu su ego i nizkićj ceny, przystępne jes t 
ogółowi p ibliczności, i dla tego, po skreśleniu zary- 
*u lite ra tu ry  polskiej, umieści następnie z a r js  litera 
i V) rossjjakiej i czeskiej.

Ze wszystkich ludów  E uropy, żaden nie 
zachow ał tak m ało zabytków z odległej 
p rzesz ło śc i, jak  szczep S ła wiańsk i , a my 
pomiędzy S łow ianam i. H iszpanie, W ło ­
s i ,  F ran cu z i, Niemcy, S zkoci, m ieszkań­
cy Skandynaw skiego półw yspu, posiada­
ją  zbiory starożytnych podań, pieśni, dum, 
powieści rycerskich i bajecznych, będących 
zrzódłein natchnienia dla poetów z pó­
źniejszych w ykształceńszycli wieków. U lu ­
dów Słow iańskich, dopiero w początku b ie­
żącego stólecia , szczęśliwy traf p o łączo ­
ny z niezm ordow aną gorliw ością uczonych, 
w ynalazł Królodworski ręko pism  Czechów, 
wyprawę Igora xięcia ruskiego uaPołowców, 
zbiory pieśni Serbskich: te pam iątki ich cią­
głych wojen z T u rk am i: pieśni rusk ie  z 
Podola i Ukrainy , i szczupłą liczbę na­
szych nadw iślańskich pieśni ludu. Z tych, 
Rossyanie i Czesi posiadają  najcelniejsze 
zabytki, prawdziwym  duchem  poetyckim  
tchnące , po nich następują Serbow ie, iny 
co do zbiorów naszych w trzecim  rzędzie 
stoiiny. Niechaj to jednak nie odstręcza 
szacownych wyszukiwaczy tych zabytków; 
może tak, jak się stało  z rękopisem  Królo- 
dw orskim , spoczywa w jak im  zakątku ko­
ścielnym  , albo w wiejskiem  ustroniu  , 
starożytny pargam in, któren hojnie wynad- 
grodzi dotychczasow e zachody. Nie ma 
ludu, któryby nie posiadał swoich p o d a ń , 
bajecznych w obrazach i szczegółach, lecz 
na tle hislorycznem  opartych, swoich p ie ­
śn i, swoich bohatyrskich rapsodii. 1 na­
si naddziadow ie mieli je  bez w ątp ien ia ; 
napotykam y ich wzmiankę w kronikach- 
G lów ną przyczyną ich zatraty  było w pro­
w adzenie obcej cywilizacyi, k tóra p rzyszed ł­
szy do naszego kraju razem  ze św iatłem  
praw dziw ej w iary , szybko ob ję ła  wyższe 
stany społeczeństw '.!, w poiła w nie po­
gardę, a naw et 'w strę t do pieśni , podaii 
i obrzędów , uważanych jako  zabytki pogań­
stw a , a przez to nie zachow ania ale wy­
topienia godnych.

Z aprow adzenie języka łacińskiego , uży­
w anie go we wszystkich akiach publicz­
n y ch , znajom ość pism a posiadana z ra z u  
przez samych cudzoziem ców , później zaś 
przez tych którzy nie um ieli cenić p o m n i­
ków z czasów przed chrześcijańskich, tru ­
dność dostania m ateryałów  p iśm ien n y ch , 
co raz to większe odstrychnięcie się pa­
nów od w ieśniaków , a napływ  cudzoziem ­
ców do miast: w szystkie te okolic zności j e ­
dnocześnie działa jące, tak grubą zasłoną 
pokry ły  nasze słow iańskie zabytki, iź l i te ­
ra tu ra  nasza dopiero w szesnastym  w ieku 
zaczę ła  się zjaw iać i to jeszcze nie na kra­
jow ych podaniach oparta , nie z krajow ych 
zrzódeł czerpana, nie ożyw iona słow iań-
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sko - polskim  du ch em , lecz zupe łn ie  na- 
śladow nicza, podług łac iń sk ich  a trochę 
pod ług  w łoskich wzorów. S iady i w zm ian­
ki o p łodach poprzedzających w iek R eja 
i K ochanow skiego, poznachodzone w kroni­
kach i innych zrzódłach , przedstaw im y czy- 
teln ikoinjw yczerpaliśm y je  z rozpraw y P. W. 
A. M aciejowskiego, p: t: N auki i  sztuki piękne  
az do czasów Kazimierza W . i z innych.

Nie mamy żadnych zabytków  języka, aż 
do połow y X IV . w ieku. W . A. M aciejo’w- 
ski p rzekonał s i ę ,  zebraw szy porozrzu ­
cane po kronikach i urzędow ych aktach 
wyrazy p o lsk ie , iż co do oznaczenia i 
zew nętrznej swojej postaci, m iała mowa 
nasza wyrazy częścią też sam e co dziś, czę­
ścią d o ' dzisiejszych albo zupe łn ie  albo 
w ielce podobne. T e wyrazy porów naw szy 
z tak iem iż  w języku  czeskim i rusk im , do­
strzeg ł, że im odleglejszych czasów sięga­
ją  dyalek ta  słow iańsk ie , tern są więcej do 
sieb ie  podobne, co w ielkie św iatło  rzuca 
na jedność jaka w ów czas też ludy połą- 
cza ła . 1 tak, przydom ek Chrobry używany 
b y ł  równo u Polaków  jak  u R usinów . W y­
raz  Bolesław  oznacza ł cz łow ieka  w iększej 
nad innych sław y, bolszaja sława, jak m ó­
wi D ytm ar. W G allu, K a d łu b k u , Bogu­
fa le , znajdujem y w yrażenia i im iona gniaz­
do, ceber, dobrowa, Męsko, rostoki, swano- 
tvo czyli zwanowo, Zemomysł, gerzmo  czyli 
ja rzm o , W anda  czyli W e n d a , Semowit 
(od wyrazu m ów ić, mowa). W  akcie u- 
rzędow ym  1250 czytam y wyrazy cios na 
(znak  graniczny) ztąd i dziś zowietny za- 
ciosy , popędzam  (pó jdzie in). W D ługoszu 
jeszcze więcej znajdziem y takich w yrazów , 
lecz au to r ten jako  późniejszy, mniej je s t  
w ażny co do badań nad najdaw niejszym  
językiem .

O pieśniach przed zaprow adzeniem  re- 
ligii chrześciańskiej , mamy tylko kró tką 
w zm iankę w historyku B ogufale.Jeden z n ie­
m ieckich iciążąt, mówi ten k ron ikarz, u ję ­
ty pięknością W andy córki K rakusa, śp ie­
w a ł iź mocą swych wdzięków  golow a by­
ła  podbić pod sw oje panow anie morze, zie­
mię i pow ietrze- Z czasów chrześciań- 
skich są pew niejsze ślady poezyi. P o d łu g  
P. W . A. M aciejowskiego i L esław a  Ł u ­
kaszew icza, znajdujem y w kronikarzu  M ar­
cinie G allu  zachow any w języku łacin* 
skim  a śpiew any niegdyś w polskim  Tren 
na śmierć Bolesława W .  w tym że w zm ian­
kę o pieśni na cześć Bolesława K rzyw o­
ustego ; — śpiew o K azim ierzu lszyin , — 
śpiew  o ubogim xiędzu obdarzonym  
przez B olesław a szczodrego; — pieśń do 
S g o Jak u b a  o uproszenie potom stw a Judycie 
i l: d: lecz recenzent w K w arta ln iku  k ra ­
kow skim , (Tom  1 zeszyt 1.) w zbudza po­
w ątp iew anie o au ten tyczności p ieśni przy .

toczonych przez M arcina G alla i m niem a 
że one są tylko deklainacyą k ronikarza lu ­
biącego popisywać się z dow cipem  swoim . 
Cóżkolw iek bądź, liczne wzm ianki napo­
tykane w dziejach, w skazują żeśiny posia­
dali w owych odległych wiekach pieśni h isto ­
ryczne i religijne; lakierni były pieśń na po­
w rót K azim ierza Igo. Pieśń o L udgardzie. J a ­
koż przez analogią z inneini ludam i, ani w ąt­
pić o tern nie uyożna. Im bow iem  rzadszein 
je s t albo teź w cale nieznajoinem  pism o, tein  
więcej pieśni upow szechnia się w k ra ­
ju i dochow uje pam iątkę ważnych zdarzeń . 
D opiero za upow szechnieniem  pism a, część 
podań i pieśni przechodzi w kroniki i zbio­
ry , re sz ta  ginie m głą niepam ięci zakry­
ta.

(D a lszy  c ią g  nastąpi)

S O N E T .
Widziałem wczoraj, błądząc po nad brzegiem rzeki, 
Jak nić z tw e j piersi pająk wywija! z pośpiechem,
1 wiajru ją powierzył, który swym oddechem 
Chwyci! ją , i niósł górą aż na brzeg daleki.

Zawiesi! ją na drzewie; jakby po drabinie 
W ten czas pająk po lekkiej nici śmiałym krokiem, 
Szybko, bezpiecznie przebiegł nad groźnym potokiem 
I stanął na nieznanej ma dotąd krainie.

Znowu z drzewa do drzewa lekki most budował,
Pił rosę, liść wysysał, wesoło wędrował,

1 tak go co raz dalej prowadzi ta droga.

Mędrzec jest tym pająkiem, rzeką fale św ia ta , 
Drzewem dalekiem prawda, nitką myśl skrzydlata,
A wiatrem, co myśl niesie, jest natchnienie Boga.—

P renum eraty w  K ię  g a r  n i F . S . D m o ­
chowskiego na d z ie lą  wy d aw an e n ak ładem  
w ła śc ic ie la  te jże  K ię g a rn i.

M u ze u m  D om ow e  rok 1837—11. 18 W 
W a rsza w ie—11. 24 na prow incyi.

Podróż M alow nicza po E urop ie : rok p ier­
wszy obejm uje op isan ie W ło ch , z 48 ryc i­
nam i fl. 15 w W arszaw ie, 11. 18. na prow in-

C zyta n ia  p o ły te c z n e i  p rzy jem n e , dz ie ło  
w języku p o lsk im , niem ieckim  i francuz- 
kiin, z rycinam i, z ł. 12ście w W arszaw ie , 
z ł. 15ście na prow incyi.

Osoby razem  prenum erujące na te  trzy  
d z ie ła , m ają odstąp ione sobie od ceny 10 
od sta  procentu .
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